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Występują Blacharz (B), uczeń (U), Kazik (K), klient (KL)
U - Dzień dobry panie blacharzu, mam skierowanie z urzędu pracy.
B - Tak chcesz pracować?
U - no nie mogę się przebrać
B - Musisz! Tam masz wiaderko ze szpachlą, ubranie robocze i do roboty...
U - Ale jest jeden problem, ja nie jestem blacharzem.
B - A kto tu jest blacharzem, tu są sami artyści.
U - Dobra, to co mam robić?
B -Widzisz tego Opla rocznik 83 gipsujesz wszystko co krzywe, szpachla, szpachla i jeszcze raz szpachla,.
U - Panie blacharzu, a czemu on ma silnik z tyłu?
B - Jak mu się tam wbił to jest. Stare auto to strach ruszać. Klient zamówił ma być Szpachla, szpachla i jeszcze raz szpachla, do roboty. 
(U schodzi w kulisy)
(wchodzi Kazik)
K - Nowy? Panie majster, z tych przystanków cośmy z Niemiec przywieźli wyszły tylko cztery mikrobusy.
B - To odstawcie to na plac zaraz klient przyjeżdża.
K - a panie majster dzwonili jeszcze z komendy wojewódzkiej
B - z Warszawy?
K - taa, pytali o te radiowozy co im górnicy potłukli, tak jakieś przemarsze były czy coś
B - ja powiedziałem jakie jest  stanowisko w tej sprawie, oddadzą prawo jazdy będą radiowozy
K - to moje też pan weźmie
{wchodzi młody}
U- Panie blacharzu! Zrobiłem tylko nadkole bo mi się szpachla skończyła.
B - To odstaw na bok, Kazik zaraz  namiesza Ci nowej i będziesz tworzył dalej. Teraz młody potniesz ten autobus na cztery równe części, bo z tego będą cztery auta. Tylko tak żeby każda część miała po cztery koła, komplet szyb, kół itd.
U - Ale to jest niemożliwe!
B - Kazik powiedz mu co w tym warsztacie jest niemożliwe.
K - W naszym warsztacie nie ma rzeczy niemożliwych, są tylko rzeczy nieopłacalne.
B -  Albo słabo opłacalne, bo jakie jest motto naszego zakładu.
K - Szpachla, szpachla i jeszcze raz szpachla!
{przychodzi klient}
B - wdrożyć w życie i do roboty
KL - Dzień dobry panie blacharzu, ja tu po tego opla.
B - Zamawiał pan to i jest.
KL - gdzie?
B - o tu stoi cudo
KL - A dlaczego on ma silnik z tyłu?
B -ale jaki! 2,5 litra diesel. Myślę że mając taki silnik nie jest ważne gdzie on jest. Ja go mogę nawet na dachu Panu zamontować
KL -A czy on był bity?
B - Szanowny panie. Tu mnie pan zranił, w naszym warsztacie nie ma przemocy, my auta pieścimy i zapewniam pana, że nigdzie nie było mu tak dobrze jak u nas.
KL - A ile on ma lat.?
B - Wie pan, kobiety nie pyta się o wiek.
KL - jak to kobiety?
B - To kiedyś była corsa
KL - To dlaczego teraz jest kadet?
B - Wie pan co, na pewne pytania odpowiedzi brak. Bierze pan, czy nie?
KL - Biorę.
B - proszę tu są kluczyki,  a  jutro załatwimy formalności, a i jeszcze jedno - tam pan sobie trochę siedzenie cofnie bo kierownica trochę wychodzi, cudów nie ma
(KL schodzi)
(przychodzi Kazik ze zgniecionym wrakiem z wystającą choinką zapachową)
K - wziął
B - ta, co miał nie wziąć
K - 50 kilo szpachli i jeździ, cud
B - cud, co tam masz
K - a stały klient pyta czy coś by z tego można było zrobić?
B - a co by chciał?
K - no zależało mu żeby był Jelcz ale jak będzie Lublin tez będzie zadowolony, to co?
B - jak to co, Szpachla, szpachla i jeszcze raz szpachla!

